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Okolice te kryją zresztą zna-
cznie więcej niezwykłych 

historii. Mało kto wie, że w XIX wie-
ku tutejsze Wylągi należały do dóbr 
Adama Jerzego Czartoryskiego, 
który w sąsiednim Celejowie za-
łożył największą wówczas w kraju 
papiernię. Z kolei przed pierwszą 
wojną światową w tamtejszym 
dworku Siła-Nowickich bywał Feliks 
Dzierżyński. To z tamtych czasów 
pochodzi rodzinna anegdota o jego 
bracie Władysławie – wybitnym 

neurologu, który podczas jednego 
ze spotkań wprowadził Feliksa i 
drugiego brata, Ignacego, w stan 
głębokiej hipnozy. Zanim więc po 
drugiej wojnie Ignacy osiedlił się tu 
na stałe, rodzeństwo spotykało się 
w Wylągach w innych, przedrewo-
lucyjnych realiach.

Sam Kazimierz, niegdyś ważny 
punkt na szlaku handlowym, pod-
upadł podczas kolejnych najazdów 
Szwedów i stracił na pewien czas 
prawa miejskie, dzięki tej duchowej 

otoczce żyje i stał się ważnym 
symbolem kulturowym. To tutaj 
znalazło swoje miejsce najważ-
niejsze wydarzenie dla folkloru w 
Polsce – Ogólnopolski Festiwal 
Śpiewaków i Kapel Ludowych, na 
którym coraz częściej pojawiają 
się przedstawiciele mniejszości 
narodowych, szczególnie prawo-
sławnych Białorusinów, Ukraińców 
czy Łemków.

Nie należy mylić kazimierskich 
imienników. Nazwę pierwszej osa-

Nasi w Kazimierzu
W otoczeniu licznych wąwozów, w zachodniej części Płaskowyżu Nałęczowskiego, o brzeg Wisły 
opiera swoje mury miasto Kazimierz Dolny. Dzisiaj to niewielka miejscowość, do której – dla 
zobrazowania – można porównać podlaską Czeremchę. Liczba turystów odwiedzających to miejsce 
rozmywa jednak wrażenie małego miasteczka. Położenie, wielowarstwowa historia i panująca 
tu atmosfera przyciągały na przestrzeni lat polskie artystyczne dusze. To właśnie Kazimierz jest 
miejscem, w którym rozgrywa się tragiczna historia miłosna opowiadania „Tatarak” Stanisława 
Iwaszkiewicza.
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dzie nadały norbertynki, którym zo-
stała przekazana przez Kazimierza 
Sprawiedliwego. Przyjeżdżających 
na Festiwal Śpiewaków na Rynku 
Głównym wita jednak kilkunastome-
trowa figura Kazimierza Wielkiego. 
To właśnie podczas jego panowania 
powstał wapienny zamek, który 
do dziś pieczętuje górujący nad 
miastem szczyt. Król stał się jed-
nym z symboli festiwalu – góruje 
nad festiwalową sceną i ozdabia 
wszechobecny festiwalowy brand.

Festiwal Śpiewaków i Kapel 
Ludowych miał swój początek w 
roku 1966, więc w tym roku folklor 
w tym wydaniu rozbrzmiał na uli-
cach Kazimierza jubileuszowo po 
raz 60 (przerwę miał w czasach 
staniu wojennego). Początkowo 
występowały na nim zespoły z 
województwa lubelskiego, w 1968 
roku dołączyły grupy z Podlasia, 
Rzeszowszczyzny i Mazowsza. 
Przesłuchania odbywały się jednak 
nie na centralnym placu rynku, ale 
na górującym nad miastem zamku. 
W tym czasie nic nie wskazywało 
na to, że to skromne wydarzenie 
kulturalne stanie się wkrótce folk-
lorystyczną wizytówką Polski, a dla 
wielu zjeżdżających z całego kraju 
wykonawców – prestiżowym wyróż-
nieniem. Od początku festiwalowi 
przyświecały ściśle określone cele: 
„przegląd, ochrona i dokumentacja 
tradycji autentycznego repertuaru, 
stylów gry i śpiewu ludowego, a 
także promowanie i ożywianie tych 
tradycji w społeczeństwie”. Każdy 
występ konkursowy był w tym roku 
rejestrowany przez radiowców w 
specjalnie przygotowanym studiu w 
murach synagogi. Jury bierze pod 
uwagę przede wszystkim auten-
tyczność wykonań. W regulaminie 
nie przewiduje się więc zespołów 
śpiewających z akompaniamentem 
instrumentów (z wyłączeniem m.in. 
liry korbowej, przy której śpiewało 
się niegdyś pieśni dziadowskie). Od 
początku festiwalu na kazimierskiej 
scenie zaprezentowało się między 
innymi 1200 kapel i 1300 zespo-
łów ludowych. Jest to imponująca 
liczba, która przełożyła się na do-

kumentację tysięcy minut nagrań 
archiwalnego folkloru Polski.

Od paru lat obserwuje się coraz 
aktywniejszą obecność zespołów 
folklorystycznych z prawosławnych 
mniejszości zamieszkujących Pol-
skę. W przeszłości na konkursie 
z sukcesami prezentowała się 
niestrudzona Wiera Niczyporuk z 
Malinnik. W roku 2022 Złotą Basztę 
(główną nagrodę festiwalu) zdobył 
zespół Rodyna z podbielskiego 
Dubiażyna. Już trzy lata później 
w konkursie Grand Prix przypadło 
białostockiej Dobrynie. W tym roku 
obok 600 wykonawców również 
można było znaleźć wyróżniające 
się mniejszościowe akcenty, które 
odegrały w konkursie wiodące role.

Większość województw wysta-
wia swoje własne konkursowe 
reprezentacje. „Kadra" wojewódz-
twa dolnośląskiego składała się 
wyłącznie ze swoich łemkowskich 
przedstawicieli z Przemkowa. W 
kategorii zespołów ludowych by-
ła to Łastiwoczka z Przemkowa 
(wyróżnienie), w kategorii solistów 
wystąpił Daniel Horoszczak (II 
nagroda), który zdobył również II 
stopień nagrody w kategorii „Mistrz i 
Uczeń”, występując ze swoim młod-
szym kolegą Pawłem Nowakiem.

Jak okazało się na rozdaniu 
nagród, niezwykle silny ślad pozo-

stawiła po sobie białostocka część 
podlaskich eliminacji. Z Bielska 
Podlaskiego na finał w Kazimie-
rzu pojechali bielscy Osocznicy 
i Ranok, którzy zdobyli kolejno I 
miejsce oraz nagrodę Baszty (de 
facto Grand Prix festiwalu). Kazi-
mierską publiczność żywym głosem 
zachwyciła Amelia Pietroczuk z 
Hajnówki (a właściwie z Policznej), 
której kibicować przyjechała cała 
rodzina. Starania te się opłaciły, 
ponieważ Amelia wyśpiewała I miej-
sce w kategorii solistów. W kategorii 
„Mistrz – Uczeń” I stopień nagrody 
zajęły Elżbieta Tomczuk i Daria 
Sawicka. Tym samym sto procent 
zakwalifikowanych mniejszościo-
wych laureatów białostockich eli-
minacji stanęło na najwyższych 
stopniach podium.

Oprócz indywidualnych nagród 
ważny jest kontekst i fakt, że mniej-
szości zostały zauważone i wyróż-
niały się wśród wykonawców całego 
przeglądu. Szczególnie istotne jest 
to w dzisiejszej Polsce, w której 
procesy asymilacyjne postępują 
szybciej niż kiedykolwiek wcześniej. 
Nagrody i fakt dostrzeżenia niech 
będą gestem wskazującym na na-
szą obecność w (nie)jednorodnej 
tkance kulturowej Polski. Pięknie 
pokazał to również fakt, że laureaci 
wspierają się nawzajem.

Ulice miasta żyły przez te kilka 
dni polkami, oberkami czy walcami 
– grali tu doświadczeni i zupełnie 
młodzi muzykanci. Osocznicy śpie-
wali na kazimierskich ulicach rów-
nież po zakończeniu przesłuchań 
konkursowych. Do tańca turystom 
i uczestnikom przeglądu grała ka-
pela im. Piotra Juszkiewicza, a w 
oddali leniwie płynęła Wisła, by spo-
tkać wkrótce czartoryskie Puławy.

Maksim Fionik
fot. media organizatorów festiwalu

Osocznicy podczas przeglądu konkursowego
Amelia Pietroczuk
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На працягу гэтага тыдня 
музейны Дом Кандрацю-

коў на вуліцы Сасновай стаў 
месцам, дзе сустрэліся мінулае 
і сучаснасць, а маладыя людзі 
(узростам ад 6 да 16 гадоў) 
змаглі адчуць сябе часткай ба-
гатай культуры беларусаў Пад-
ляшша – не толькі з боку ру-
кадзелля, але таксама жывой 
музычнай культуры, тэарэтыч-
ных ведаў і народных казак.

жніўныя песні «Ой, чыя то во-
лока» і «Плён нэсэм, плён» і да-
ведаліся, як працавалі іх продкі. 
Галоўнай настаўніцай была Зоя 
Майстровіч, чый досвед пра-
цы на майстар-класах сягае 20 
гадоў! Гэты музычны старт задаў 
настрой для ўсіх наступных дзён, 
якія былі запоўнены практычнымі 
заняткамі ў музеі і наваколлі. Спа-
дарыня Зоя захапіла маладых 
удзельнікаў сваімі расповедамі 

Удзельнікаў прывітаў банер 
«ДЗІЦЯЧЫ ЛЕТНІК», падрых-
таваны ў 90-я гады мастаком 
Юркам Асеннікам. Пачатак 
летніка быў вельмі сімвалічным 
– адразу пасля арганізацыйнай 
сустрэчы ў панядзелак удзельнікі 
накіраваліся на студзіводзкае 
поле Старыя Порубы. Менавіта 
там, сярод жытніх каласоў, дзеці 
дакрануліся да абраду зажы-
нак, пачулі і заспявалі першыя 

Лета з Традыцыяй
Калі сярэдзіна ліпеня прыносіць на Падляшша сапраўднае летняе цяпло пасля двух 
тыдняў дажджу, ваколіцы Бельска зноў ажываюць шматлікімі дзіцячымі лагерамі. Ёсць 
іх шмат, але адзін з іх выбіваецца сваёй формай і гісторыяй. З 13 па 18 ліпеня 2026 
года Музей Малой Бацькаўшчыны ў Студзіводах сабраў дзяцей і моладзь на чарговы, 
ужо 24-ы этнаграфічны летнік «Лета з Традыцыяй».
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Kaniuki 
pełne sztuki

Piątkowe popołudnie. Na co 
dzień senna, niewielka wieś 

Kaniuki nad Narwią ożywa. Na 
początek prapremiera filmu doku-
mentalnego Romana Wasiluka 
„Naumiuk. Sztuka życia” w wiejskiej 
świetlicy. Film opowiada o losach 
91-letniego niezwykłego rzeźbia-
rza-samouka i filozofa Włodzi-
mierza Naumiuka. Historia pełna 
tragicznych przeżyć, ale też nadziei 
na przyszłość. Opowiedziana przez 
znakomitego rozmówcę oraz jego 
synów, którzy za sprawą ojca rów-
nież tworzą sztukę. 

A potem, na podwórku pana 
Włodzimierza, tuż przed zachodem 
słońca, na brzegu pradoliny Narwi, 
w zastanej scenografii z przela-
tującymi nad sceną bocianami i 
rzeźbami prostych ludzi i przy-
drożnych świątków ustawionych 
w najbardziej nieoczekiwanych 
miejscach, w naturalnej oprawie 
muzycznej stworzonej przez klen-
gor żurawi – poruszający do łez 
spektakl teatralny „Bieżeńcy 1915” 
w wykonaniu artystów z Białorusi 
i Polski.

Główny wątek przedstawienia 
– historia dziadka Włodzimierza 
Naumiuka – Lawonia, który nie 

Wlodzimierz Naumiuk (na zdjęciu obok) 
podczas spektaklu „Bieżeńcy 1915”

казак пра паходжанне бусла ці 
ластаўкі.

Пад кіраўніцтвам вопытнай ка-
манды апекуноў – Зоі Майстровіч, 
Ані Алесюк-Савіцкай, Вані 
Дашкова, Івоны Зінкевіч, Юлі 
Катаржынскай, Маргарыты 
Клімовіч і Міраслава Здрайкоў-
скага – удзельнікі асвойвалі 
розныя віды народнага мастацт-
ва. Дзеці вучыліся працаваць 
з глінай, ткаць на сапраўдных 
кроснах дываны і капы, а таксама 
ствараць саламяныя вырабы. 
Кожны дзень прыносіў новыя 
адкрыцці, а сумесныя абеды 
праходзілі ў прахалодзе каляро-
вай клуні.

Асаблівасцю сёлетняга летніка 
стала тое, што праз увесь час 
заняткаў разам збіралася і ву-
чылася граць традыцыйная ка-
пэла пад кіраўніцтвам Таісіі 
Фіонік, якая вучыла граць полькі, 
абэркі, кракавяк і іншыя трады-
цыйныя танцы. Музыка лілася 
кожны дзень, а важнай падзеяй 
у пятніцу і суботу стала сустрэ-
ча з Сяргеем Лукашукам, які 
пазнаёміў моладзь з рэдкім і 
велічным інструментам – лірай 
корбавай і расказаў пра свой 
музычны досвед.

Чацвер падарыў удзельнікам 
сумесную вандроўку, якая дазво-
ліла паглыбіць веды па гісторыі 
падляшскіх беларусаў. Маршрут 
пралягаў праз месцы, звязаныя 
з музычнай і прыроднай спадчы-
най рэгіёна. Першым прыпынкам 
стала царква ў Чыжах, а далей 
дарога прывяла ў Збуч. Менавіта 
тут прайшла вельмі кранальная і 
цёплая сустрэча з народнай спя-
вачкай Кацяй Ціханюк. Разам з 
ёй дзеці не толькі спявалі (песні, 

якія раней вучылі), але і вучыліся 
танцаваць, ушаноўваючы памяць 
вядомага мясцовага скрыпача 
Пятра Юшкевіча, з дня нарад-
жэння якога сёлета спаўняецца 
110 гадоў. Гістарычную тэму пра-
цягнуў паход на старажытнае 
раннесярэднявечнае гарадзішча 
ў Збучы, дзе пад кіраўніцтвам 
інструктара Пятра Каўнацкага 
моладзь з захапленнем вучыла-
ся стральбе з лука. Завяршыўся 
гэты дзень у Белавежы: пасля 
шпацыру па запаведнай сцежцы 
«Жэбра жубра» ўсе сабраліся ка-
ля вогнішча ў новарэмантаваным 
асяродку Брацтва Праваслаўнай 
Моладзі, дзе за размовамі і гуль-
нямі час праляцеў непрыкметна.

Субота стала днём падвядзе-
ння вынікаў і хвалюючых прыгата-
ванняў. Маладыя майстры афа-
рмлялі выставу сваіх першых 
сур’ёзных прац і рэпетыравалі 
святочны выступ разам з сы-
гранай за гэтыя дні капэлай. У 
клуні адбылося ўрачыстае за-
крыццё летніка. На гэтае свята 
завіталі бацькі, дзядулі і бабулі 
ўдзельнікаў, а таксама госці. 
Дзеці з гонарам паказвалі свае 
гліняныя і саламяныя вырабы, 
тканыя ручнікі і спявалі песні, 
якім навучыліся за гэты тыдзень.

Летнік не толькі навучыў дзяцей 
даўнім рамёствам, але і моцна 
аб’яднаў розныя пакаленні вакол 
падляшскай культуры. Майстар-
класы адбыліся ў рамках Школы 
Падляшска-Беларускіх Трады-
цый пры падтрымцы Міністэрства 
ўнутраных спраў і адміністрацыі 
Польшчы.

Максім Фіонік
фота аўтара
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wyjechał w 1915 roku z rodzinnych 
Kaniuk w głąb Rosji, do czego 
prawie cztery miliony mieszkań-
ców zachodnich guberni zmusił 
carat. Synowie nie posłuchali ojca 
i opuścili rodzinną wieś, by po kilku 
latach wojennej tułaczki wrócić na 
ojcowiznę. Ojca żywego nie zastali. 
Zmarł w 1916 roku, pobity przez 
niemieckich żołdaków za pomoc 
rosyjskim żołnierzom uciekającym 
z łagru w pobliskich Puchłach...

Bieżeńcy to uciekinierzy albo wy-
gnańcy, którzy za sprawą wielkich 
tego świata opuszczają rodzinne 
strony w poszukiwaniu bezpiecz-
nego dachu nad głową i lepszej 
przyszłości dla swoich dzieci. 
Temat tragiczny, uniwersalny i 
bardzo często powtarzający się 
w dziejach. Dzieje się również na 

naszych oczach, w wyniku wojen 
w Ukrainie, na Bliskim Wschodzie.   
W przypadku spektaklu „Bieżeńcy 
1915” tym bardziej przejmujący, że 
większość jego twórców to przy-
musowi uciekinierzy polityczni ze 
swojej ojczyzny… 

Po 111 latach „nasi” bieżeńcy 
wrócili nad Narew, do siebie. Witał 
ich pan Włodzimierz, 32 mieszkań-
ców i kilkudziesięciu przyjezdnych 
amatorów prawdziwej sztuki w 
Kaniukach. 

Jerzy Kalina
fot. autor

Nie była to jedynie rozmowa 
o książce. Była to także roz-

mowa o pamięci, rodzinie, korze-
niach i naszej odpowiedzialności za 
zachowanie historii dla kolejnych 
pokoleń.  

Anna Radziukiewicz, omawia-
jąc książkę po jej prezentacji w 
Książnicy Podlaskiej (Przegląd 
Prawosławny nr 2, luty 2026), o 
Annie Naumiuk-Jakuc napisała:  
„Zadziwiające, że młoda kobieta, 
matka trojga dzieci, matuszka, na-
uczycielka akademicka, doktor w 
dziedzinie architektury, tak wielką 
wartość zobaczyła w korzeniach 
swego rodu, a szczególnie dziadka 
Włodzimierza. Włodzimierz Na-
umiuk, rzeźbiarz samouk, urodził 
się w 1935 roku w nadnarwiańskiej 
wsi Kaniuki. Od  dziesiątego roku 
życia wyrastał jako sierota. Babcia 
Eufrozyna pozostała z sześcior-
giem wnucząt-sierot. Rozpacz, 
ból, głód i zimno, służba u obcych, 
stały się codziennością jego dora-
stania, co miało potem głębokie 
odbicie w jego rzeźbach. Galeria 
jego rzeźb to ludzie wsi. Rzeźbił 
ludzi smutnych, ale dostojnych, 
doświadczonych ale nie urąga-
jących losowi”. Etnograf Jacek 
Wołowski pisał o Naumiuku: „Na 
gruncie kultury prawosławnej jest to 
twórczość wyjątkowa (…). Tworzy 
własny styl. Czerpie inspiracje z 
malarstwa cerkiewnego i z twarzy 
otaczających go ludzi”.

Prace Włodzimierza Naumiuka 
znalazły się w kolekcjach w kraju 
i za granicą – we Francji, Kana-
dzie, Niemczech, w Watykanie, 
na Spitsbergenie. Otrzymał wiele 

nagród, m.in. medal Zasłużony 
Kulturze Gloria Artis i nagrodę im. 
Oskara Kolberga „Za zasługi dla 
kultury ludowej”. Jest także laure-
atem nagrody Księcia Konstantego 
Ostrogskiego.

Matuszka Anna podzieliła się 
wspomnieniami o dziadku Włodzi-
mierzu, który nie starał się być ani 
sławny, ani bogaty. Sława przyszła 
do niego sama. Bogactwa nie zgro-
madził. Nie dbał o nie. Już po uka-
zaniu się książki o. Włodzimierz 
Misijuk opowiedział matuszce, 
jak w 1977 roku pastor z Niemiec, 
zachwycony wykonanymi przez 
Naumiuka jasełkami, przekazał 
mu dużą sumę niemieckich marek. 
Dziadek Włodzimierz zrezygnował 
z większej części wynagrodzenia, 
przekazując ją Bractwu Młodzieży 
Prawosławnej, co pozwoliło wy-
remontować  Dom Pielgrzyma na 
Świętej Górze Grabarce.

W czasie przebiegającego w 
serdecznej atmosferze spotka-
niu uczestnicy dziękowali Annie 
Naumiuk-Jakuc za to, że ocaliła  
historię dziadka, pamięć o czasach 
w których żył, klimat białoruskiej 
nadnarwiańskiej wsi i na wielu 
profesjonalnie wykonanych zdję-
ciach pokazała jego wzruszające, 
piękne prace.   

Proboszcz parafii o. Marek Waw-
reniuk podziękował sponsorowi 
– Województwu Podlaskiemu, 
którego wsparcie sprzyja rozwojowi 
i ochronie kulturowego dziedzictwa 
naszego regionu.

Eugeniusz Czykwin, fot. Han-
na Kondratiuk-Świerubska

Zachowajmy 
pamięć

Anna Naumiuk-Jakuc 
podczas spotkania 

Są spotkania, które na długo pozostają w pamięci. Takim właś-
nie było spotkanie z Anną Naumiuk-Jakuc, zorganizowane 27 
czerwca przez parafię św. Jana Teologa w białostockich Bacie-
czkach, poświęcone jej książce „Włodzimierz Naumiuk. Zanim 
przemówią rzeźby”.
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Мастачка нарадзілася ў 
1942 годзе ў вёсцы Лазовае 

ў Нараўчанскай гміне, жыве і пра-
цуе ў вёсцы Планта. Яна навучы-
лася вязаць кручком у дзяцінстве 
ад сваёй маці, якая натхніла 
яе захапленнем рукадзеллем. 
Яе першай працай быў вязаны 
кручком каўнерык для школьнай 
формы, зроблены ў пятым класе 
пачатковай школы. Калі выйшла 
замуж, у якасці пасагу яна зрабіла 
дыван, вышыты стужкамі, вышы-
тую пасцельную бялізну, ручнікі, 
насценныя габелены і сурвэткі. 
У 1967 годзе скончыла кравецкія 
курсы. Пасля нараджэння чаты-
рох дзяцей яе рукадзельніцтва  
крыху прыпынілася з-за сямей-
ных абавязкаў. 

У 2006 годзе яна ўпершыню пры-
няла ўдзел у аглядзе «Гафт і ка-
рунка», арганізаваным Гайнаўскім 
домам культуры. З таго часу, 
ужо на пенсіі, спадарыня Галіна 
актыўна ўдзельнічае ў конкурсах 
і выставах, дэманструючы свае 
дасягненні ў вышыўцы і карун-

ках, атрымліваючы ўзнагароды 
і адзнакі. 

Яна неаднаразова ўдзельніча-
ла ў этнаграфічным фестывалі 
«Культура на музейных прысту-
пках» у Беларускім музеі ў Гай-
наўцы, Свяце ўраджаю ў Свіслачы 
(Беларусь), «Кірмашах зубра» ў 
Гайнаўцы, «Прымацкай Бясед-
зе» ў Міхалове, фэстах у Бан-
дарах, Гарадку, Археалагічным 
фестывалі ў Збучы, Свяце грыба 
ў Міхалове, Дабрачынным мара-
фоне ў Новай Волі і «Днях бела-
рускай культуры» ў Беластоку. 
Наведала 147 такіх прэзентацый 
сваёй творчасці. 

Мастачка стварае абрадавыя 
ручнікі, насценныя габелены, 
абрусы і пасцельную бялізну, 
вышытыя крыжыкам, гладдзю і 
рышэльеўскай вышыўкай. Яна 
таксама вышывае крыжыкам 
абразы, карціны і пейзажы. Яна 
таксама стварае вязаныя кручком 
карункі, вырабляючы розныя па-
меры абрусаў, сурвэтак, уставак 
і нават фіранак, рознакаляровыя 

карункі ў выглядзе тканых за-
кладак, вядомых дзякуючы вы-
давецтву #PaśnyBuryat. Закладкі 
былі паказаны, сярод іншага, у 
Тэкстыльным цэнтры ў Лодзі. 

Галіна піша вершы па-бела-
руску, якія неаднаразова публі-
каваліся ў штотыднёвіку Niwa і 
на выставах. Падарожнічае са 
сваімі працамі на фестывалі і 
кірмашы па ўсім рэгіёне. Змеш-
чаная ў «Слоўніку беларускіх 
рамеснікаў», выданні Музея і 
асяродка беларускай культуры ў 
Гайнаўцы. 

Узнагароды і дасягненні: 2006 
– узнагарода ў катэгорыі карункі 
– конкурс «Гафт і карунка», ГДК;  
2007 – узнагарода ў 2-гім конкур-
се вышыўкі і карункі Гайнаўскага 
павета, ГДК; 2009 – вылучэнне ў 
3-цім конкурсе вышыўкі і карункі, 
ГДК; 2010 – узнагарода ў 4-ым 
конкурсе вышыўкі і карункі, ГДК; 
2011 – узнагарода ў 5-ым конкур-
се вышыўкі і карункі Гайнаўскага 
і Бельскага паветаў, ГДК,  Музей 
у Бельску-Падляшскім; 2013 – 

ГАЛІНА З ПЛЯНТЫ

На дваццацігоддзе творчай працы рукадзельніцы і паэтэсы 
Галіны Бірыцкай з Плянты ў Нараўчанскай гміне на вернісаж 
яе творчасці 16 мая 2026 г., запрасіла Галерэя Нараўка імя 
Тамары Саланевіч.

Майстрыха іголкі і пяра
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здабыткі – рукадзелле. І не толькі 
сярод сваіх рэкамендуе свае 
гафтаваныя і вышываныя цуды 
была чыгуначніца і прадаўшчыца. 
Кожны раз мусіць браць на фэ-
сты з сабою адмысловую сінюю 
палатку-стэнд, дзе вешае і рас-
кладвае сваё рукадзелле. Пад 
яе палаткай вісяць карункавыя 
сурвэткі, абробленыя карункамі 
і вышываныя ручнікі, ляжаць 
між іншым падушкі ўпрыгожаныя 
гафтам. Атрымлівала за сваю 
творчасць узнагароды – за пры-
гожа вышываныя і абробленыя 
карункамі ручнікі, вышываныя 
крыжыкам іконы напрыклад  свя-
ціцеля Мікалая Цудатворцы, апо-
стала Пятра і Божай Маці Хутка-
паслушніцы. Свае ручнікі, сурвэткі 
і гафтаваную пасцель дорыць 
спадарыня Галіна сямейнікам і 
прадае людзям, якія заказваюць  
сабе яе вырабы. Галіна Бірыцкая 
паказвала свае работы і прада-
вала іх на тутэйшых мерапры-
емствах  і на паказах у Польшчы. 

– Пачала рабіць гэта ў школе.  
Я вучылася ў школе ў Ляўкове 
Старым, – успамінае майстры-
ха. – Вельмі падабаліся мне 
работы кручком-шыдэлкам. У 
пятым класе пабачыла я ў сваёй 
настаўніцы абробленую хустачку. 
Адважылася ў яе папытацца, хто 
яе абрабляў,  папрасіла, каб мяне 
гэтаму навучыла. Яна сказала, 
што гэта яе сястра рабіла ды 
папрасіла яе, каб паказала мне 
як робяцца слупкі, паўслупкі. І так 
я навучылася абрабляць хустачкі. 
Прыехала я дахаты. І зімою, на 
канікулах, залезла да мамы ў 
сундук, адрэзала кавалак палат-
на, вымерала да школьнага хвар-
тушка на  каўнерык, і абрабіла 
яго. Здалося мне, што ён вельмі 
харошы. Але як маме паказаць? 
Мама накрычыць, што палатно 
ўрэзала, змарнавала! Але калі 
прыйшла да яе цёця, пасядзець, 
яны так разгаварыліся, і я тады 
адважылася паказаць маю рабо-
ту. Цёця пахваліла, мама ўжо не 
накрычала. Але мама больш не 
давала мне рабіць. Трэба было ў 

1-ая ўзнагарода ў 6-ым конкурсе 
вышыўкі і карункі Гайнаўскага па-
вета, ГДК; 2014 – 1-ая ўзнагарода 
ў 7-ым конкурсе вышыўкі і карункі 
Гайнаўскага павета, ГДК; 2015 
– вылучэнне ў 8-ым конкурсе 
вышыўкі і карункі Гайнаўскага 
павета, ГДК; 2020 – 3-е месца 
– карункі – у Агульнапольскім 
конкурсе «Іголкай маляванае», 
Гмінны культурны цэнтр у Бе-
лай-Падляскай; 2022 г. – 3 мес-
ца – вышыўка крыжыкам – 14 
Агульнапольскі конкурс «Іголкай 
маляванае, Гмінны цэнтр культу-
ры ў г. Бяла-Падляска; 2023 г. – 3 
месца – Традыцыйны народны 
ручнік у вышыўцы і карунках: 15-е 
выданне конкурсу «Іголкай ма-
ляванае, Гмінны цэнтр культуры 
ў Белай-Падляскай. ВЫСТАВЫ: 
2006 г. – Гайнаўка, Гайнаўскі 
дом культуры, выстава вышыўкі 
і карунак “Іголкай маляванае”, 
2007-2015 – Гайнаўка, Беларускі 
музей – II-VIII Агляд вышыўкі і 
карунак Гайнаўскага павета; 2016 
– Нараўка, Галерэя імя Тамары 
Саланевіч – персанальная выста-
ва; 2020 г. – Бяла-Падляскі ася-
родак культуры – Агульнапольскі 
конкурс “Іголкай маляванае”; 2022 
– Сітніцкая майстэрня  карункі 
(Люблінскае ваяводства) – 14-ы 
агульнапольскі конкурс «Іголкай 
маляванае; 2023 – Майстэрня 
па вырабе карунак у Сітніку – 
15-ы агульнапольскі конкурс 
«Іголкай маляванае». Кантакт з 
рукадзельніцай: Галіна Біры-
цкая, Плянта 40, Гайнаўскі павет, 
тэл.: 661 304 139. На Фейсбуку: 
Halina Birycka.

– Спадарыню Галіну Бірыцкую 
смела можна назваць амбасада-
рам нашай Нараўчанскай гміны, – 
з прызнаннем гаварылі на юбілеі,   
уручаючы ёй граматы і падарункі  
ў падзяцы за яе творчасць.

І праўда – мастачка адна з най-
больш вядомых нараўчанскіх на-
родных творцаў, расслаўляюючых 
родную зямлю,  яе сіні стэнд 
з працамі – ручнікамі, іконамі, 
падушкамі пабываў у кожным 
кутку Падляшша ды іншых мяс-

цовасцях Польшчы. Вышыўкай 
афіцыйна займаецца ўжо 20-
ць гадоў, але працуе з іголкай 
і кручком ужо шмат гадоў (ад 
1960 года), а пачала выступаць з 
працамі на выставах у 2006 годзе. 

Гэтыя дваццаць гадоў творчай 
працы Галіны Бірыцкай пацвер-
джанай дыпломамі.  Ад дзясяткаў 
гадоў Галіна Бірыцкая  бачыцца 
таксама як народная беларуская 
паэтэса, сяброўка актыўнай групы 
паэтаў у Нараўчанскай гміне, якіх 
вядомасць творчасць шырэе па-
за абсягам роднай гміны. Цяпер 
вучыць працаваць іголкай так-
сама маладое пакаленне: «Гэта 
юбілей маёй творчай прысутнасці 
ў шырэйшай прасторы» – кажа 
народная майстрыха, з радасцю 
і хваляваннем на сваёй чарговай, 
святочнай выстаўцы.

– Пераважна вышываю ручнікі, 
таму што ручнікі спадарожнічалі 
чалавеку ўсё яго жыццё, ад на-
раджэння да смерці. Люблю гэта 
рабіць, – кажа спадарыня Галіна. 
– Прыдумваю новыя ўзоры на 
ўпрыгожванне ручнікоў, вышываю 
таксама праваслаўныя іконы.  

Галіна Бірыцкая, з роду Ахры-
мючанка, не прапускае ні аднаго 
беларускага мерапрыемства на 
Падляшшы, каб паказаць свае 

Палатняны ручнік
	
Мая мама, калі жыла,
Пасаг мне шыкавала.
Палатно выткаўшы на кроснах
У звалькі звівала.

Паклаўшы ў куфэрак,
Каб запоўніць як хутчэй.
І з уцехай паглядала,
Як дачка яе расце.

Мама, Тваёй работы
Я не змарнавала.
Летам палатно рассцілала на 
траву,
Каб сонца сваім праменнем 
выбяляла.

Калі вышывала я ручнік,
Ніткі слала адна пры адной.
Многа сэрца ў гэта ўкладала,
Каб вышыць як найпрыгажэй.

Каласы жыта як бы вецер 
калыхаў,
Валошкі ў жыце сінімі вачыма 
зіхацелі.
Куколь да сонца ўсміхаўся,
Макі тварыкамі сваімі чырванелі.
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ГАЛІНА З ПЛЯНТЫ

якіхсьці фэстах. Матэрыялы ку-
пляю ў крамах, скажам, лён. Але 
знайшла я яшчэ ў сваёй мамы 
льну, разрэзала на пяць ручнікоў 
і так іх выбельваю, – вышыю 
яшчэ пяць ільняных ручнікоў. Ця-
пер, на пенсіі, працую ўвесь час 
пры вышыўцы. Ад нашай гміны 
я атрымлівала ўжо дыпломы 
прызнання за падтрымліванне на 
родных традыцый ад Рады і спе-
цыяльную ўзнагароду – падзяку 
мне за ангажаванасць у карысць 
прапагандавання народнага ру-

кадзелля ад імя нашай гміны... 
Вяду майстар-класы па рукадзел-
лю – трэба людзей пераканаць, 
што варта карыстацца вырабамі 
на даўні лад. І міла, калі пра цябе 
пішуць у нашых беларускіх газе-
тах, і калі друкуецца тваё слова 
пра родную старонку!

...Усё пачалося ў 2006 годзе, 
калі спадарыня Галіна прывезла 
больш за 40 сваіх работ на вы-
ставу ў Гайнаўскім доме куль-
туры. Пасля гэтага яна пачала 
ўдзельнічаць у аглядах, фестыва-
лях, кірмашах і конкурсах, у тым 
ліку ў агульнапольскіх. У сваёй 
творчасці яна была і застаецца 
першапраходцам, паказваючы 
прыклад іншым майстрыхам, 
якія пайшлі па яе слядах. Варта 
адзначыць, што ў Нараўчанскай 
гміне шмат таленавітых май-
стрых і майстроў. На выставе 
ў галерэі былі прадстаўлены 
народныя ручнікі, насценныя 
габелены-макаткі, абрусы, карун-
кавыя сурвэткі, карункі, падушкі ў 
вышытых чахлах і многія іншыя 
працы, напрыклад, з серыі «Дру-
гое жыццё макулатуры» – ра-
боты з папяровай «лазы». На 
сустрэчы прысутнічалі члены 
Нараўчанскай гміннай рады: 
старшыня гміннай рады спа-
дар Павел Несцярук, намеснік 
старшыні спадарыня Багуслава 
Дрозд і член рады спадарыня 
Анна Засім. 

Павел Несцерук падкрэсліў 
адукацыйную ролю спадарыні 
Галіны, якая заключаецца ў пера-
дачы іншым навыкаў рамёстваў. 
Спадарыня Багуслава падзяка-
вала ёй за ўражлівыя дасягненні 
і за прасоўванне нашай Малой 
Радзімы, а спадарыня Анна Засім 
выказала цёплыя віншаванні раз-
ам з іншымі жанчынамі, у тым ліку 
з гуртка «Езяранкі» з Семяноўкі. 
Былі доўгія размовы і ўспаміны не 
толькі пра рамёствы, бо аўтарка 
выставы таксама піша вершы 
і прасоўвае традыцыю свята 
ўраджаю – перапёлку.

	
Міра Лукша, fot. autorka

школу хадзіць чатыры кіламетры, 
далёка. Мама крычала, што 
трэба вучыцца. Але крадком, на 
канікулах, крыху я рабіла. Больш 
стала рабіць уручную, калі па-
драсла і ў пасаг пасцель выгаф-
тавала, накідку на ложак вышыла 
і сурвэткі зрабіла... Пасля замуж 
выйшла у Плянту, дзеці пайшлі, 
адной нагой калыхала, а рукою 
кручком сурвэтку рабіла... Сабе 
гафтавала яшчэ пасцель і выкон-
вала кручком модныя абрусы. З 
2006 года я першы раз публічна 
запрэзентавала свае работы на 
аглядзе і выстаўцы «Гафт і ка-
рунка» ў ГДК. 

– Спачатку прэзентавала перад 
усім сурвэткі і абрусы, а пазней 
вышытыя і абробленыя карункамі 
ручнікі і вышываныя крыжыкам  
іконы. Узоры для ручнікоў, як 
для вышыўкі гладдзю на іх, так 
і для карункі бяру з калішніх 
ручнікоў. Раней вышывала кры-
жыкам розныя краявіды і карціны, 
узоры для якіх брала з розных 
часопісаў. У апошні час часцей 
вышываю іконы. Ёсць у мяне 
таксама ўзоры для выконвання 
карункавых фіранак, але не 
хапае часу, каб заняцца вязан-
нем фіранак. Я лічу, што трэба 
вяртацца да нашых традыцый 
і падтрымліваць нашае даўняе 
беларускае багацце, каб не пра-
пала яно. На розных палатняных 
вырабах захавалася шмат нашых 
калісьніх цікавых узораў. Працую-
чы ўручную я супакойваюся, за-
бываю аб штодзённых турботах 
і клопатах. 

– Мае ручнікі вышываныя глад-
дзю і крыжыкам. Маю таксама 
падушачкі, пасцель вышытую, 
але калі еду з палаткай, часам 
няма месца на пасцель. Харо-
шая пасцель, карункай зроблена, 
падушкі харошыя. Дзе якія фэ-
сты, важу тую пасцель, усе заха-
пляюцца. Вышытыя мною іконы 
Збаўцы, Мікалая Цудатворцы, 
Маці Божай Скорапаслушніцы я 
ўжо высвенціла, на прэзентацыі 
іх найчасцей на важу,  бо нельга 
высвенчаныя іконы вазіць па 

Роднае слова

Хоць я ў Польшчы нарадзілася,
Мову беларуску я люблю.
З кніжкі „Роднае слова” вучылася,
Якую да сёння берагу.

1949 год яе выдання,
На сем гадоў малодша ад мяне.
Усё жыццё яна са мною,
Дзе жыву, я там бяру яе.

Выйшла замуж, дзяцей радзіла,
У хаце цесная я жыла.
Для кніжкі „Роднае слова”
Заўсёды месца я знайшла.

За пару год дзеці падрасталі,
Трэба было хату 
большу будаваць.
Усім была выгода і прастора,
Было пачэснае месца
І дла „Роднага слова”.

Мае дзеці вучыліся, павырасталі,
Пайшлі кожнае будаваць 
жыццё ад нова.
Я асталася адна ў прасторнай 
хаце,
А са мною „Роднае слова”.

Калі сяджу часам у адзіноце,
Сум прыходзіць на душу,
Бяру кніжку „Роднае слова”
І вершыкамі суцяшаю тугу сваю.

Усе вершы тут цікавы,
Пра жыццё звяроў, дзяцей забавы.
І пра радасць можна прачытаць,
І тужліва паўздыхаць.

Ой які благі мароз,
Шчыпае ў вушы і ў нос,
Не сядзіцца хлопчыку малому,
Якога кліча рэчка, 
цягнуць санкі з дому.

У цёмны лесе ёлачка расла,
Зімой і летам стройная, 
высокая была,
Мяцеліца разгулялася,
Зайчаня пад кустом схавалася...

Пакуль што я яшчэ жыву,
Але ўжо цяпер сказаць гатова:
Калі я ў вечнасць адыду,
Не забудзьце пакласці 
мне „Роднае слова”!
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Daniel Perszko urodził się 
24 grudnia 1901 roku w Bia-

łowieży, w chłopskiej rodzinie Pro-
kopa i Kseni z domu Gabiec. W 
latach 1913-1915 uczęszczał do 
miejscowej rosyjskiej szkoły ludo-
wej. W sierpniu 1915 roku, gdy 
wojska niemieckie podchodziły pod 
Puszczę Białowieską, jego rodzinę 
władze carskie ewakuowały do Miń-
ska na Białorusi. Do domu wróciła 
w 1918 roku.

Daniel pomagał rodzicom w 
prowadzeniu czterohektarowego 
gospodarstwa, pracował też do-
rywczo w lesie i tartaku. W latach 
1921-1925 odbył służbę wojskową, 
początkowo w 34 Pułku Piechoty w 
Białej Podlaskiej, później w 40 Puł-
ku Piechoty we Lwowie. Po wojsku 
wrócił na ojcowską gospodarkę. Je-
sienią 1928 roku ożenił się z Marią 
Bajko. Małżeństwo doczekało się 
trojga dzieci – Ireny, Wiaczesława 
i Witalisa.

1 czerwca 1929 roku Daniel pod-
jął pracę jako kontraktowy woźny 
w Muzeum Puszczańskim w Biało-
wieży, które mieściło się w pałacu 
carskim, później otrzymało własny 
budynek. W placówce tej pracował 
do wybuchu drugiej wojny świato-
wej. Podczas okupacji radzieckiej 
był zatrudniony na etacie laboranta 
w sekcji zoologicznej Zapowiednika 
„Biełowieżskaja Puszcza”. Nato-
miast podczas okupacji niemieckiej 
pracował jako pomocnik straży 
leśnej, swój obchód miał na terenie 
byłego Nadleśnictwa Rezerwat.

W dniu odejścia Niemców z Biało-
wieży (17 lipca 1944 roku) żołnierze 
oddziału węgierskiego, współpracu-
jącego z Niemcami, podpalili jego 

dom i zabudowania gospodarcze. 
To nieszczęście dotknęło także 
innych mieszkańców wsi Zastawa 
– dziś części Białowieży. Daniel 
odbudowywał się i pracował na wła-
snej gospodarce. Z dniem 7 listopa-
da 1944 roku został zatrudniony na 
etacie dozorcy parku pałacowego 
w Białowieży. Z końcem września 
1953 roku został zredukowany. Po 
usilnych staraniach ponownie zo-
stał przyjęty do pracy z początkiem 
października 1953 roku, ale już 
jako woźnica. 1 marca 1954 roku 
otrzymał etat strażnika hodowcy w 
rezerwacie żubrów Białowieskiego 
Parku Narodowego. W tym okresie 
uczęszczał do miejscowej Szkoły 
Wieczorowej dla Pracujących. W 
1957 roku złożył przed komisją 
egzamin w zakresie klasy siódmej 
szkoły podstawowej.

No i nastał ten nieszczęsny dzień, 
23 sierpnia 1964 roku, kiedy Per-
szko podczas wykonywania swych 
obowiązków służbowych w rezer-
wacie pokazowym uległ groźnemu 
wypadkowi. Około godziny siódmej 
wieczorem wszedł do zagrody, by 
sprzątnąć poogryzane przez żubry 
gałęzie. W zagrodzie przebywał 
żubr Pomruk i żubrzyca Pociecha. 
W pewnym momencie samiec 
z furią zaatakował Perszkę, ten 
upadł na ziemię. Żubr uderzał w 
strażnika rogami aż do utraty przez 
niego przytomności. Gdy Perszko 
odzyskał świadomość, okazało 
się, że jest już poza ogrodze-
niem. Nie mógł sobie uzmysłowić, 
czy sam przeczołgał się za nie, 
czy wypchnął go rogami Pomruk. 
Ostatkiem sił doczołgał się do od-
ległej o około 30 metrów dyżurki z 

telefonem i wezwał pomoc. Został 
przewieziony do szpitala powia-
towego w Hajnówce, a następnie 
przetransportowany samolotem 
do szpitala wojewódzkiego w Bia-
łymstoku, w którym przebywał do 
17 października 1964 roku. Leka-
rze poza ogólnymi potłuczeniami 
stwierdzili u niego złamanie pięciu 
żeber oraz lewej kości przedramie-
nia, tudzież rozległe rany szarpane 
pośladka i okolicy kości krzyżowej. 
Po wyjściu ze szpitala strażnik 
odczuwał bezwład lewej ręki oraz 
bóle w okolicy miednicy. Do pracy 
się nie nadawał. Białowieski Park 
Narodowy przyznał mu bezzwrot-
ną zapomogę w wysokości 3 tys. 
złotych, natomiast Zarząd Ochrony 
Przyrody Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego w Warsza-
wie, w wyniku rozprawy sądowej, 
wypłacił Perszce odszkodowanie 
w wysokości 15 tys. zł. Strażnik do 
pracy już nie wrócił. 23 lutego 1965 
roku otrzymał rentę inwalidzką.

Jakby w drodze rekompensaty za 
odniesiony uszczerbek na zdrowiu, 
dożył aż 94 lat. Zmarł 16 lipca 1996 
roku. Został pochowany w rodzin-
nym grobie na białowieskim cmen-
tarzu. Oprócz Daniela spoczywają 
w nim jego rodzice, żona, a także 
troje ich dzieci.

Co do losów żubra Pomruka, to 
w maju 1965 roku został wywie-
ziony do Ośrodka Hodowli Żubrów 
w Smardzewicach. Tego samego 
roku, 22 grudnia, zakończył swój 
żywot. Przeżył 14 lat i 7 miesięcy.

Piotr Bajko
Zdjęcia z archiwum 

Białowieskiego Parku Narodowego

Żubrza niewdzięczność
Strażnicy i jednocześnie hodowcy żubrów z Białowieskiego Parku 
Narodowego są na ogół ludźmi cichymi, spokojnymi, wtopionymi w 
miejscową społeczność. Zdarza się jednak, że o którymś z nich zrobi 
się głośno. Tak właśnie było z Danielem Perszką. W sierpniu 1964 roku 
zaatakował go i mocno poturbował żubr, którym strażnik się opiekował. 
O wypadku tym pisała prasa ogólnokrajowa. Ale nim przejdziemy do tego 
dramatycznego momentu w życiu Perszki, przedstawmy pokrótce jego 
drogę życiową, która zakończyła się 30 lat temu. 

Daniel Perszko jako woźny białowieskiego muzeum
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Celem konkursu jest pielę-
gnowanie lokalnego patrio-

tyzmu i kształtowanie tożsamości, 
a nadesłane prace – prawdziwe 
perełki – udowodniły, że dzieci i 
młodzież z niezwykłą wrażliwością 
potrafią uchwycić i plastycznie od-
dać unikalne „smaczki” naszego 
wielokulturowego regionu. Zgło-
szenia napłynęły z całego Podlasia 
(Hajnówka, Dubicze Cerkiewne, 
Sochonie, Narew, Narewka, Ku-
riany, Bielsk Podlaski, Białystok, 
Szepietowo, Łomża), także z Ma-
zowsza i województwa łódzkiego, 
co świadczy o ogólnopolskim za-
sięgu inicjatywy. Jury w składzie 
Aleksandra Czerniawska, Oleg 
Kobzar i Mirosław Zdrajkowski 

nagrodziło 83 laureatów. Roz-
strzygnięcie konkursu odbyło się 
25 czerwca w Muzeum i Ośrodeku 
Kultury Białoruskiej. 

–  Konku rs  p las t yczny  „Я 
нарадзіўся тут – Tu się urodzi-
łam/em" to wyjątkowe wydarzenie 

jest z myślą o młodych i nie tylko 
artystach, którym sztuka daje moż-
liwość odkrywania i celebrowania 
swojego pochodzenia w twórczy i 
osobisty sposób – powitał uczest-
ników dyrektor Muzeum Tomasz 
Tichoniuk podczas gali wręczenia 
nagród. Nagrody wręczał także 
partner konkursu dyrektor Centrum 

Kultury Białoruskiej w Białymstoku 
Anatol Wap, który uznał konkurs 
za wyjątkową i niezwykle ważną 
inicjatywę Muzeum Białoruskiego 
w Hajnówce i podziękował organi-
zatorom konkursu za zaproszenie 
do partnerstwa.

artystyczne, które zaprasza dzieci 
do wyrażenia swojej tożsamości 
i więzi z miejscem urodzenia po-
przez sztukę. Uczestnicy tworzą 
prace inspirowane własnymi korze-
niami, kulturą i wspomnieniami z 
dzieciństwa. Konkurs organizowany 

Я нарадзіўся тут 
Muzeum i Ośrodek Kultury Białoruskiej w Hajnówce świętuje triumf! Ósma 
edycja konkursu plastycznego „Я нарадзіўся тут – Tu się urodziłem” 
pobiła dotychczasowe rekordy, gromadząc 287 uczestników w wieku od 
3 do 76 lat! To dowód na to, jak silnie historia i kultura Podlasia, a także 
jego mniejszości narodowe i etniczne, inspirują twórców w każdym wieku.

Nagrody wręczają Anatol Wap (z lewej) i Tomasz Tichoniuk
Niżej prace Agnieszki Radek „Podlasie-serce mojego domu”, Hanny Iwacik  
„Wjalikdzień”, Agaty Tymoszewicz „Nasza wiera”

KONKURS
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gorz Iwanejko z Warszawy, drugą 
Izabela Żochowska z Szepietowa 
i Marlena Masaska z Hajnówki, 
trzecią Aleksandra Oniszczuk z 
Hajnówki, Sebastian Aleksiejuk 

z Bielska Podlaskiego, Ewa Kra-
jewska z Szepietowa,Alisa Tupik z 
Białegostoku. 

Szkoły średnie. Pierwsza na-
groda przypadła Natalii Niczyporuk 
z Bielska Podlaskiego i Aleksan-
drze Chmielewskiej ze Skierniewic, 
druga Aleksandrze Samojlik z Bia-
łegostoku, trzecia Nikoli Kowalskiej 
ze Skierniewic. 

Osoby z niepełnosprawno-
ściami. Pierwsza nagroda –	
Monika Kowalewska z Łomży i Ga-
briela Bonifatiuk z Hajnówki, druga 
– Oliwier Zakrzewski  i Krzysztof 
Jezierski z Łomży, Paulina Roma-
niuk z Hajnówki, trzecia – Marek 
Kozaczuk, Marek Sakowski, Aneta 

Wołczuk i Julia Trafna (wszyscy z 
Hajnówki). 

Otwarto wystawę nagrodzonych 
prac, które zachwycają dojrzałością 
spojrzenia, subtelnością detalu, od-
wagą w operowaniu barwą. Ekspo-
zycja będzie dostępna w Muzeum 
przez cały rok.

Organizatorzy dziękują jurorom, 
nauczycielom, opiekunom i rodzi-
com, gratulują zwycięzcom i życzą 
dalszych twórczych poszukiwań. 
Podziękowania należą się również 
sponsorom nagród w konkursie, 
bez pomocy których organizacja 
konkursu nie byłaby możliwa. 

Agnieszka Tichoniuk 
fot. Krzysztof Onikijuk

Przedszkole
 Pierwszą nagrodę otrzymali Han-

na Iwacik i Artur Czarnocki z Dubicz 
Cerkiewnych, drugą Leila Marko z 
Dubicz Cerkiewnych, trzecią Alek-
sandra Gąsowska z Szepietowa, 
Marianna Wojno z Szepietowa, 
Anna Lubowicka z Hajnówki.

Klasy I-III szkoły podstawo-
wej. Pierwsza nagroda – Agata Ty-
moszewicz z Dubicz Cerkiewnych i 
Kornelia Wyszyńska z Szepietowa, 
druga – Hanna Kalinowska ze Sta-
rego Berezowa, Mikołaj Tokajuk z 
Hajnówki, Anastazja Bondaruk z 
Bielska Podlaskiego, trzecia – Ali-
sa Marko z Dubicz Cerkiewnych i 
Estera Zabrocka z Lipin.

Klasy IV-VIII szkoły podstawo-
wej. Pierwszą nagrodę otrzymali 
Waleria Syczewska ze Stryk i Grze-

Aleksandra Oniszczuk „Święta Grabarka”. 
Na wystawie. Na zdjęciu u dołu na pierwszym 
planie praca Aleksandry Chmielewskiej 
„Szepty Puszczy Białowieskiej” i Natalii 
Niczyporuk „Moja cerkiew – Michajłowska”
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з афіцыйнай пазіцыяй Міністра Унутраных Спраў і Адміністрацыі.

SAMI O SOBIE  SIERPIEŃ  2026

Rozpoczynam realizację filmu 
dokumentalnego o Tamarze Soło-
niewicz, wybitnej dokumentalistce 
rodem z Narewki na Podlasiu, 
która całe swoje życie zawodowe 
związała z Podlasiem, Telewizją 
Polską i filmem. Mam prośbę o 
kontakt do ludzi, którzy znali Tama-
rę, jej rodzinę, pracowali z nią przy 
realizacji filmów, przyjaźnili się... 
i zechcieliby podzielić się wspo-
mnieniami o tej wybitnej postaci 
(kontakt: Jerzy.Kalina@tvp.pl). 

Jestem przekonany, że Tamara 
zasługuje na godne upamiętnienie 
w postaci filmu dokumentalnego, 
wszak całe swoje życie zawodowe 
je realizowała. Kontakt najchętniej 

poprzez internetowy serwis spo-
łecznościowy Facebook. 

Film powstaje jako kooprodukcja 
kilku podmiotów: Ośrodka Mediów 
dla Zagranicy TVP, Miasta Biały-
stok, Centrum Kultury Białoruskiej 
w Białymstoku oraz Oddziału TVP 
w Białymstoku. 

Tamara Sołoniewicz urodziła się 
w rodzinie przedwojennej białoru-
skiej inteligencji. Uczęszczała do 
szkoły podstawowej w Narewce, 
a następnie do Liceum Ogólno-
kształcącego w Michałowie. Była 
absolwentką wydziału filologii pol-
skiej Uniwersytetu Warszawskiego 
oraz Podyplomowego Studium 
Dziennikarskiego.

Od połowy lat 60. związana z 
Telewizją Polską, pracowała w 
Dzienniku Telewizyjnym,  Redakcji 
Reportażu Programu I TVP, Wy-
twórni Filmów Dokumentalnych 
w Łodzi. 

W latach 90. była zastępca dy-
rektora OTV Białystok do spraw 
programowych. W Białymstoku 
stworzyła białostocką szkołę repor-
tażu telewizyjnego, była nauczy-
cielką wielu młodych dokumenta-
listów związanych z TVP. 

Tematem większości filmów 
Tamary Sołoniewicz była Białostoc-
czyzna. Pierwszy zrealizowała w 
1966 roku. „Miasteczko na skraju 
puszczy” – to filmowa opowieść 

Film o Tamarze Sołoniewicz


